Pamiętnik Zuzi

20 stycznia  2017 r.
Jestem Zuzia. Mam 10 lat i chcę wykrzyczeć całemu światu, że to będzie wyjątkowy dzień! Czekałam na niego już od dłuższego czasu! Jeden z najsławniejszych teatrów tańca w Europie zaprezentuje się na scenie w naszym mieście. Kiedyś na pewno do nich dołączę - to moje największe marzenie! Jestem taka podekscytowana, że od rana wszystko mi leci z rąk. Dzisiaj rano stłukłam ulubioną filiżankę mojej mamy. Dla bezpieczeństwa nie wychodzę już z pokoju. Obiecuję, pamiętniczku, że zdam ci relację z dzisiejszego wydarzenia. ( 
31 marca 2017 r.
Dawno tu nie zaglądałam, nie miałam odwagi. Nie mówiłam o tym, ale tego dnia, którego miał przyjechać Teatr Tańca, w drodze zdarzył się straszny wypadek samochodowy. Tylko ja    i siostra poważnie ucierpiałyśmy. Siostra złamała rękę i nogę, a ja … od tego czasu nie mogę chodzić. Lekarze mówią, że jest  możliwa  operacja, ale ja wiem, że to tylko pocieszające gadanie.

2 kwietnia 2017 r.
Czasami się zastanawiam, dlaczego to akurat mnie spotkało, gdy patrzę na koleżanki, jak biegają, bawią się w berka, przeżywają różne przygody. Zrobiło się późno, więc mama pomoże mi się położyć spać. 

3 kwietnia 2017 r.
 Tego poranka nie chciałam się budzić. Miałam cudowny sen. Śniło mi się, że jestem tancerką w teatrze. Reflektory padały prosto na mnie, czerwona kurtyna odsuwała się powoli. Gromki  aplauz publiczności dla mnie, kolegów i koleżanek z teatru. Niestety, deszcz stukający o parapet był bezlitosny i wyrwał mnie z tego pięknego snu. Wtedy zrodziła się we mnie chęć pokonania wszelkich przeszkód. Chciałam znowu chodzić.
8 kwietnia  2017 r.
Rano pojechaliśmy do specjalisty, który miał zdecydować o operacji. Lekarze poszli do oddzielnego pomieszczenia  po to, by podjąć decyzję, a nam kazali długo czekać. Na koniec powiedzieli, że operacja jest możliwa. Byłam wtedy bardzo szczęśliwa, że aż trudno to opisać.
6 maja 2017 r.
 Z rana wyjechaliśmy do Warszawy. Bardzo się stresuję. To może być najważniejszy dzień w moim życiu. Jutrzejsza operacja budziła we mnie strach i niepokój. Idę spać, ponieważ muszę się porządnie wyspać. Przecież jutro rano moja operacja.
8 maja 2017 r.
Hurra!!! Operacja się powiodła, więc  jestem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie. Teraz czeka mnie rehabilitacja, żeby wrócić do pełnej sprawności, ale już się tego nie boję. Jestem bardzo wdzięczna lekarzom, którzy skutecznie przeprowadzili zabieg. Znowu będę mogła biegać po podwórku z koleżankami.
15 maja 2017 r.
Dzisiaj pojechałam z mamą i tatą do ośrodka, gdzie rozpoczęłam swoją rehabilitację. Wróciliśmy po ciężkim dniu. Wszystko mnie boli. Jutro kontynuacja!
12 lipca 2017 r.
Ćwiczę codziennie od dwóch miesięcy. Wszyscy mówią, że zrobiłam ogromny postęp. Sama uważam podobnie. Specjalista powiedział do mnie:

- Sądzę, że w twoim przypadku wystarczy jeszcze miesiąc rehabilitacji.
- Będę  ćwiczyć wytrwale – obiecałam.
- Już zrobiłaś wielki postęp – dodał.
- Dziękuję!  

14 lipca 2017 r.
Rehabilitacja jest bolesna, lecz z każdym dniem coraz mniej. Porównując, co czułam pierwszego dnia, a teraz… nie… nie można tego porównać. Już niedługo to wszystko się skończy. Nie będę  tu tak często przychodzić…..
Minęło kilka lat… Znalazłam pamiętnik zakurzony na strychu. Od jakiegoś czasu zaczęłam uczęszczać na zajęcia  taneczne. Pani zaproponowała naszej grupie, żebyśmy zatańczyli przed tancerzami z Europy. Przyjadą do naszego miasta już drugi raz.  Dziś rano mama wysłała mnie do sklepu i widziałam samochód,  którym przyjechali tancerze. Tak się cieszę, a jednocześnie stresuję. Występ udał się nam wspaniale!  

Nazajutrz był trening. Po nim pani poprosiła mnie na chwilę, aby porozmawiać. Bardzo spodobał się jej nasz występ, a szczególnie mój taniec. Zaproponowała, żebym dołączyła do ich teatru w Wielkiej Brytanii. Muszę to porządnie przemyśleć! 

Przez całą noc nie mogłam spać, gdyż zastanawiałam się nad propozycją. Myślałam, że to będzie prosta decyzja. Razem z rodzicami postanowiliśmy, że wyjadę spełniać swoje marzenia.

Dzisiaj występuję z grupą najlepszych tancerzy, a przecież kiedyś nie mogłam postawić kroku. To moje marzenia dały mi siłę do działania i pokonywania wszelkich trudności. Chcę, żeby moją historię poznało jak najwięcej osób, którym brakuje chęci do działania i nie wierzą, że marzenia mogą się  spełniać.

 Bo wszystko się może zdarzyć, gdy głowa pełna marzeń!
Maria Nowak klasa 4.
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